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0 konstytucyjnej reformie w ŚKC | 


(Ciąg dalszy.) 


Gdy Reichsrath zebrał się na początku roku 
1872. posłowie czescy i morawscy nie przybyli do 
Wiednia. Ciekawem jest do zauważania, Że fede- 
raliści mieliby większość w Radzie państwa, gdyby 
wszystkie grnpy zebrały się do zwalczenia stron- 
nictwa EG h na gruncie konstytueyjnym, 
Pięknem jest zaite owo ślepe przywiązanie do 
prawa konstytucyjnego, ale niestety, duch systemu, 
który wtedy Czechów ożywił pod wpływem dok- 
tryn Riegera i Palackiego nie dozwolił im ustąpić 
na korzyść taktyki parlamentarnej. Była chwila 
w której sądzili wszyscy że Rada państwa nie 
policzy nawet i 100 posłów, ale to przewidzenie 
me ziścilo się bo liczba ich okazała się dostateczną 
do deliberacji. Od tej pory wiemy dobrze, że stron- 
nictwo narodowe, a raczej stronnictwo czeskie , 
energicznie prowadziło walkę sy stematy cznego oporu. 

Sejm pragski został rozwiązany i odnowiony 
w miesiącu Maju przez sejm nowy, w którym mi- 
nisterjum Auersperga i centraliści byli w wię- 
kszości. Czesi vdmawiając przybycia do sejmu 
pragskiego 1 do Rady państwa znikli zupełnie z 
widowni urzędowej, nie przestawali jednakże po- 
ruszać wnętrza narodu, a rząd nie chciał kopać 
przeciw nim przepaści, w której znikłaby moralna 
spokojność. Ze stanowiska z jakiego Czesi się po- 
stawili, było naturalnem zupełnie, że opierali się 
reformie wyborczej, która miała na celu wzine- 
cmenie działań Rady państwa i wpływu centra- 
listów. Wiadomo że wszystkie dzienniki czeskie, 
wystąpiły silnie przeciwko temu stanowi rzeczy, 
a posłowie uważani zostal: jako ustępujący. Stron- 
nictwo narodowe czeskie, nie wzęło żadnego 
udziału w refvrmie wyhorczej, a ważna ta kwe- 
stja została przeprowadzoną bez żadnego wpływu | 
pośredniego lub bezpośredniego czeskiego żywiołu. 

Co do Galicji, rzecz się tak miała. 
opozycja Polaków nie była tak żywą jak Czechów, 
drsyć jednak wyraźny przedstawiła charakter, 


Jeżeli | 


Polacy nie żądali obalenia konstytucji z r. 1367 i 
| nie robią najmniejszej opozycji dualizmowi, rekla- 
| mowali tylko obszerniejsze zastosowanie reformy, 
| a to wyrażone w piąciu uastępnych punktąch przez 
sejm krajowy 20. Września 1868: 1. wybór po- 
slów u sejmu do Rady państwa, liczba posłów, 
| sposób wyboru i czas trwania mandatu, powinny 
być określone ; wybory bezpośrednie do Rady pań- 
stwa, nie powinny być nigdy zastosowane dla 
| Galicji ; 2. ustawy nandbbwe, jakoteż domów kre- 
dytowych i ubezpieczeń , indigenat i policja dla 
cudzoziemców, własność intelektualna, uni wersy teta, 
ułówne zasady organizacji sądowej i administra- 
cyjuej, powinny należeć do atrybucji sejmu; 3 de- 
putacja sejmu do Rady pąństwa, nie powinna brać 
udziału w debatach jak tylko w sprawach doty- 
czących wspólnie (zalicji i innych krajów monar- 
chji; 4 z budżetu państwa pewna suma odpowia- 
dająca potrzebom kraju, powinna być oddaną do 
dyspozycji sejmowi; 5. dyrekcja administracji spra- 
wiedliwości, wyznań, oświaty, interesów, gospo- 
darczych i bezpieczeństwa publicznego, powierzo- 
nem powinno być Galicji pod zarządem kanclerza 
specjalnego. Polacy odnowili kilka razy te rekla- 
macje, ale nigdy nie cofnęli się gdy przyjść trzeba 
bylu rządowi w pomo., a w r. 1872, gdy Rada 
państwa zagrożoną była brakiem kompletn , 
| posłowie spełnili swój mandai do końca. 


(C. d. n.) 


Wiadomości miejscowe i zamiejscowe. 


| x Na dochód ubogiej uczącej się młodzieży w 
| Stanisławowie w Niedzielę dnia 1U. Października 
| 1880 o godz. 4. po poludniu p. Feliks Lewicki 
| będzie miał w sali teatralnej o d e z y t „o Pan- 
| sławizmie* (wywody etnograficzne). Mamy na- 
| dzieję że cel sprowadzi licznych słuchaczy. 

x Zimowa pora niedaleko, a z nią i nędza 
wzrasta. Myśsłąc o tem przed wcześnie, zapytuje- 
| my się Szan. komitetu kuchni ludowej, który przy- 
szłego roku tak wielkie stanisławowskiemu społe- 


zma NN 


NOWELLA. 
N. p. p. Feliks Lewicki. 


(Ciąg dalszy). 


Nie wiele czasu npłynęło od tego wieczora | 


do dnia śluhu naszych przyjac:ól. Ten ślub byl 
wielkim wypadkiem w naszem spokojuem Życin. 
Z wielkim żalem nadchodziło się dla nas owo zakoń- 
czenie przyjaźni jaką mieliśmy dla malutkiej nau- 
czycìelki ; zresztą podróż do Ameryki była wtedy 
więcej ważną aniżeli dzisiaj. Pani Bolecka jednak 
nie okazy wała najmniejszej obawy. Jej wesołość 
ojnściła ją dopiero w wigilję wyjazdu; płakała 
opuszczając dom nasz, który uważała za swój 
własny a p. Beauguet wyjąwszy z kieszeni szeroką 
jedwabną kraciastą chustkę, otarł łzy biednej ko- 
biecie, z taką pieczołowitością a potem swoje z 
taką prostotą, że nie podobna mi było wątpić iż 
nasza droga mała przyjaciółka w dobrych znajduje 
się rękach. Wnjaszek prowadził pannę młodą do 
ołtarza; on tylko i ciocia byli przy ślubie według 
życzenia p. Boleckiej. Zjechali się potem do So- 
snówki na Śniadanie, gdzie przybył i pan Wla- 
dysław, na którego nie liczyliśmy, trzymając w 
ręku ogromny bukiet dla panny młodej. Ta osta- 
tnia oddaną była czułemu pożegnaniu w chwili, gdy ta 
szczęśllwa diwersja się stała. Na widok W łady- 
sława uśmiechnęła się wesoło, bo cznła dla niego 
jakiś rodzaj żywej sympatji. 


nasi | 


czeństwu usłngi oddal, tyle' głodnych nakarmił, 
czy nie czas byłoby już pomyśłeć 6 zbieraniu 
funduszów, o przygotowanie się do nadchodzącej 
zimy zbioraniem zapasów ? 

æ Piekarnia p. Szymeczka na Halickiej, e 
bia chleb żytni razowy, jedyny jaki posiadamy w 
Stanisławowie. Jestto chleb dobry, zdrowy i tani, 
załecamy go szczególniej klasom pracującym i ko- 
mitetom kuchen ludowych, 

Æ Wyszlo niedawno sprawozdanie Dyrekcji 
c. k. wyższej szkoły realnej w Stanisławowie w 
roku szkolaym 1880 z czego okazuje się, że u- 
częszczalo uczniów z początku ubiegłego roku 213 
przy końcu było 194 a mianowicie 127 rzym. kat. 
wyznania, 26 gr. kat. 39 mojźżeśz. 1 ewang. lgr. 
wschód. pp. profesorów, nau::ycieli i zastępców 
nanczycieli bylo 16, do nadobowiązkowych zaś 
przedmiotów 6 z których 4 wehodzi w liczbę po- 
wyższą, Biblioteka profesorska liczyła 416 dziel 
w 770 tomach bibliot. uczniów zaś +35 dziel 694 
części; bibliot, pomocy naukowej 414 dzieł. Ga- 
binet fizykalny liczy 156 przyrządów i 24 narzę- 
dzi. Oprócz tego szkoła posiada gabinet chemiez- 
ny. historji naturalnej, rysunków odręcznych i ge- 


| ometrji wykreślnej, Następuiące są dotacje szkol- 


ne: Gmina miasta Stanisławowa na środki naukov- 
we przyznacza 1000 złr. rocznie. Z taks wstęp- 
nych i z datków wpłynęło 407 złr. 50 ent., kwo- 
ta nzyskana z opłat szkolnych wynosi 1834 ztr., 
kwota pobieranych stypendjów 1072 złr. 50 cent. 
Zanotować musimy tutaj, że w skutek zez- 
wulenia W, Rady szkolnej zlożyła z początkiem 
II. półrocza panna Marja bogdanowiczówną egza- 
min wstępny do klasy LIL. wpisała się następnie 
w poczet prywatystów tutejszego zakładu i złoży- 


| ła z końcem roku prywatny egzamin z II. półro- 


cza. Panna Bogdanowicz jest niezawodnie pierw- 


| szą prywatystką szkół realnych w kraju. 


W sprawozdaniu znajdujemy na samym cze- 


le rozprawę poważną i bardzo sumienną p. Mie- 


czysława Łazarskiego profesora szkoły realnej, są 


| to „studja nad różnemi zagadnieniami z geme- 


tji wykreślonej i z geometrji nowszej“, Praca 


— QOgrabiłem oranżerję hrabiego — rzekł 
Władysław — i galopem przybiegłem do Sosnówki. 
Za to należy się pewna nagroda od pani Beau- 
guet. 


| Pani Beauguet zadrzala lekko, słysząc nowe 


rękę Władysławowi, który na niej złożył pocałunek. 
Pocałunki, łzy, błogosławieństwa , krzyżowały się 
następnie z gorączkową gwałtownością , dopóki 
wujaszek chwytając naszą małą przyjaciółkę w 
potężne swe ramiona nie wsadził jej do powozu, 
który czekał przed dworem. Gdy znikła, dom cały 
zdawał się pustym, całe nasze życie w nieporządku 
i na prawdę nie wiedziałyśmy Anna i ja czem się 
zająć. Sądzę że gdyby nie Władysław, byłabym 
| się zanudziła , tak mimowolnie mięszalam jego z 
wypadkami codziennymi. 
Gdy konwalje zaczęły wychodzić pod ocie- 

| nionym murem ogrodu, przypominałam sobie z 
przyjemnością, że Władysław lubił te kwiaty; gdy 
nasa stary i wierny stróż domn, pies faworyt 
wszystkich, po raz ostati do salonu przyszedł i 
oparłszy głowę swoją na nogach pana żyć prze- 
| stał, rzeklam z płaczem. 

— Jakże Władysław się zmartwi! 
| Nie próbowałam nigdy snkni nowej, nie 
przyczepiałam nigdy wstążki, żebym nie troszczyła 
się o snak Władysława. Sądzę że to była miłość.. 
milość po mojemu. Nie kochalam w sposób gorą- 
czkowy, gwałtowny, burzliwy, jak to widziałam u 
innycb, było to przywiązanie stałe, nie zachwiane, 
bez wstrząśnień, i nsdzwyczajnych objawów, było 
to źródło żywota. (Qrdym spostrzegła że kocham 


nazwisko swoje pierwszy raz wymówione, podała | 


było mi wtedy trudnem przypomnieć sobie czas 
który przeżyłam bez miłości jak najodleglejsze 
dnie mojego najmłodszego dzieciństwa. Z tem 
wszystkiem jeśli sobie przypominam to wszystko 


| cum wtedy uczula, nie sądź aby tak wówczas było. 


Za moich czasów nie badano serca, nie analizo- 
wano sumienie jak czynią dziś bohaterki roman- 
sów. Obecność Władysława była dla mnie miłą, 
i kochałam tembardziej moich opieknnów, Że go 
traktowali jako syna domu — i oto wszystko, 
Wujaszek miał zwyczaj nazywać, Annę i jego , 
swemi zepsutemi dziećmi ; ciocia nie miała dosyć 
pochwał dla przymiotów Władysława ; miał dosyć 
rozumu w istocie, posiadał przytem charakter dość 
łatwy i miły. Umiał wesołość dobry swój humor 
przelać w drugich, śmiał się jak dziecko z naj- 
mniejszej rzeczy, ale również i zwilżały mn się 


| oczy, przy najmniejszem czulem opowiadaniu. 


— Ma tylko jedną wadę — mówił wujaszek, 
— bie nmie mówić „nie“. Brak mu jeszcze ciężara, 
ale ba! dosyć prędko twardniejemy, a stare serce 
w młodej piersi gorszem jest od starej głowy, na 
młodych barkach. 


Pan Zylewski przychodził czasami do domu, 
dziękując pompatycznie cioci, za dobroć jaką miała 
dla jego syna, przytem opowiadał o powodzenin 
tego ostatniego jakie spotkało go u hrabiego, który 
zlecił mu drenowanie jego łąk, który przyjmował 
go w saionie podawał mu rękę, zatrzymywał na 
śniadaniu, a to wszystko przez wzgląd na ojca. 

Migdy podczas tych głupich opowiadań nie 
spostrzegał rumieńca, ani też nie milego wrażenia 
jakie na nas słowa jego czyniły. Im więcej przy 


prof. jest podzielona na następujące działy: „O 
osiach prespektywy krzywej drugiego rzędu“; 
„Prawo zmiany inwolucji*; „Przekroje kołowe stoż- 
ków drugiego rzędu*; Wspólne styczne krzywych 
drugiego rzędu*; Nowość przedmiotów zajmie za- 
pewnie specjalistów. 


Kwestja emigracji włościan. 


Prezes stanisławowsko - bohorodczańsku - nad 
wórniańskiego oddziału galicyjskiego Tow. gosp. 
poruszył na walnem lwowskim zgromadzeniu Tow. 
gosp. bardzo ważną kwestję, którą podajemy w celu 
rozszerzenia jej jak najwięcej i jak najobszerniej. 
Kwestja owa jest następującą: 

Emigracja ludu naszego z zachodniej części 
Galicji i Szlązka , rok rocznie do Ameryki skie- 
rowana, dowodzi dostatecznie, że w tej części kraju 
nastąpiło względne do całości przeludnienie, które 
aczkolwiek nie równa się z przeludnieniem w Bel- 
gji lub Holandji, jednakże wystarcza na obałamu- 
cenie ludn przez agentów transportowych, mających 
jedynie spekulacje na celu i przez czynność swoją 
mogą sprowadzić większą niż w innych krajach 
emigrację. Dość spojrzeć na mapę Galicji, której 
ludność mniej więcej do 6 miljonów dochodzi aby 
się przekonać, że gdy zaludnienie Mazurów stano- 
wiących w przybliżeniu połowę ogólnej ludności 
kraju, nie dosięga lewego brzegu Sanu, to ludność 
ruska, zajmuje blizko trzy razy tyle ziemi, W je- 
dnym przeto kraju, a raczej w jednej jego części, 
najściślejszą spójnią złączony, ma zachodzie jest 
przeludnienie gdy wschód na brak ludności słu- 
sznie narzeka, Wobec przeto niezaprzeczonej straty, 
tak ze względów ekonomicznych, etnograficznych, 
wreszcie i narodowościowych, bo emigracją ludno- 
ści polskiej łacińskiego obrządku na kraj nasz 
wpływ dobry wywiera, zadziwiającym jest brak 
silniejszej pracy w kierunku przeszkodzenia emi- 
growaniu ludu do Ameryki a zwrócenia go na 
wschód Galicji gdzie potrzeba większego zaludnie- 
nia. Zmaczna ilość mało, a czasem i wcale nieu- 
prawnych gruntów, mieosuszonych  trzęsawisk, 
nieuregulowanych wreszcie postępową uprawą pól 
rolnych, mnóstwo niezużytego i gnijącego w od- 
padkach drzewa po lasach, najgorzej i najniepro- 
duktywniej prowadzonych w więcej zalesionych 
miejscowościach, niezmiernie słabo rozwijający się 
przemysł, brak fabryk, rzemieślników, dróg i ko- 
munikacji, a wszystkie te objawy aż nadto w 
wschodniej części Galicji widocznie dowodzą prze- 
dewszystkiem braku rąk, a potem i lenistwo znane 
ludu ruskiego. Tym nmiedostatkom zaradziłoby się 
niezawodnie przez większe zaludnienie żywiołem 
mazurskim , mającym te cnoty, których Rusinom 
brakuje, jak pracowitości i przedsiębiorczość. Po- 


wiązywałam się do Władysława, tem więcej odda- 
lałam eię od pana Zylewskiego. Mój chłód musiał 
mu się zdawać dziwacznym, gdy przepadał za 
Anną, którą nazywał nimfą , czarującą syreną, i 
nie bez słuszności, bo używała wszystkiego co ko- 
kieterja posiadać może, aby go zdobyć sobie, cho- 
ciaż zjego komplementów szydziła, gdy plecy miał 
ku niej zwrócone. Pewnego wiosennego poranku 
Zylewski przybył powozem, proponować spacer 
cioci która była cierpiącą od niejakiegoś czasu. 

— Powietrze i słońce wiele dobrego pani 
zrobią — rzekł — pojedziemy do folwarku, gdzie 
mam kilka spraw do załatwienia, a tam dobrze 
przyjmą moich przyjaciół. Trzy miejsca są w po- 
wozie, jeżeli która z panienek życzy sobie towa- 
rzyazyć pani... 

Spojrzenie jakie na mnie rzucił było tak 
komiczne i wyrażało tak jasno: „zaproszenie nie 
dla ciəbie“, że odpowiedziałam mu mimowoli: 

— Ja nie pojadę, niech Anna jedzie. 

Siostra koniecznie chciała zostawić mi przy- 
jemność tego spaceru, mała walka nastąpiła po- 
między nami, z której wyszłam 
wkrótce patrzałam jak się oddalali, długie warko- 
cze Anny bujały w powietrzu, 

Nie brakło nigdy na zajęciu w Sosnówco, a 
ciocia uczyniła z nas dobre gospodynie, poranek 
przeszedł więc prędko. Po objedzie zostawiłam 
wuja z fajką i dziennikiem w sali jadalnej, a sama 
wziąwszy koszyczek z robótką udałam się do 
ogrodu aby używać rozkoszy tego wiosennego po 
południa. Ptaki śpiewały, i skakaly po gałęziach 
starych drzew owocowych; zauważałam z przyje- 
mnością, że krzaki obiecywały wiele róż, i długo 


zwycięzko i | 


= A a 


winniśmy obmyślić środki, wcelu zwrócenia ludu 
naszego z zachodniej Galicji a nawet i Szlązka i 
przeszkodzić znacznej emigracji do Ameryki, która 
temi samemi środkami, jakie jedynie na samą po- 
dróż zbiera i obraca, jużby mogła w wschodniej 
Galicji nabyć przynajmniej chatę i ogród, to jest 
pozyskać stanowisko, na któręm oprzeć mogliby 
przyszły dorobek, Do takich środków w pierwszym 
rzędzie zaliczyćby wypadało utworzenie agencji, 
któraby w miejscowościach gdzie objawia się emi- 
gracja, pracowała nad zwracaniem tejże do wscho- 
dniej Galicji. Dla utworzenia pola działania takim 
agencjom, powinnyby instytucje bankowe, jak np. 
bank włościański ułatwiać nabywania gruntów i 
siedzib, lub inną drogą tudzież z większych ob- 
szarów urządzać kolonje, parcelować grunta na 
dłuższą wypłatę według cen i warunków, z góry 
oznaczonych. W reszcie dzienniki krajowe zwłaszcza 
organa ludowe, sprawą tą zająć się i propagować 
ją powiuni. Niezawoduie i inne środki do tego 
samego celu wiodące się żnajdą, jak również wska- 
zaną zostanie droga i bliższe określenie wprowa- 
dzenia w życie proponowanych urządzeń, jeśli się 
w większem kole naradzać nad tem będziemy we 
wszystkich oddziałach galicyjskiego Towarzystwa 
gospodarskiego. 


l rojekt kolei 
tarnopolsko.husiatyńskiej. 


Czytamy w „Ekonomiście* : Memorjał przez 
kilku właścicieli ziemskich podolskich z prośbą o 
koncesjonowanie tej linji na rzecz kolei Karola 
Ludwika własnym kosztem ją budować zamierza- 
jącej wygłoszony, przedstawia przedmiotowo wa- 
żne względy ekonomiczne, które przemawiają za 
rychłem wybudowaniem kolei tarnopolsko-husia- 
tyńskiej, nie zapoznając ani zaprzeczając motywów, 
które przemawiają zą wybudowaniem linji Stani-. 
sławów-Husiątyn. 4 „gad 

Prodakcja rolnicza % 
tak opiewa memorjał w stręszczeniu — cierpi wiele 
na tem, że w braka kolei. żelaznej zadawalać się 
musi tak niedostatecznemi, a w pewnych porach 
nawet trudnemi do użydia środkami komunikacyj- 
nemi, jak drogi krajowę i powiatowe. Jeżeli brak 
ten zawsze dotkliwie czuć się dawał rolnikom 
wschodnio-galicyjskim, to tem więcej można to 
powiedzieć teraz, kiedy konkurencja rosyjskiego 
produktu w tak groźnej wystąpiła formie. Chociaż 
produkta wschodniej -Ghalicji nie ustępują w ga- 
tunku produktom rosyjskim , mimo to nie mogą 
z niemi wytrzymać konkurencji na obcych targo- 
wiskach , z powodu różnicy w cenie, która jest 
naturalnym skutkiem utrudniającej komunikacji, 


w wschodniej Galicji — 


W ostatnich czasach konkurencja ta przybrała cha- 
rakter jeszcze groźniejszy, gdyż rolnicze produkta 
rosyjskie , dzięki nadzwyczajnie niskim kosztom 
transportu drogą morską odbierają, galicyjskięmu 
zbożu jego dotychczasowe pole zbytu nawet w 
Niemczech, Jeżeli tak dalej rosyjska konkurencja 
rozwijać się będzie, jeżeli nadto i Ameryka zdo- 
bywać zacznie teren na targach europejskich, to 
producenci wschodnio - galicyjscy mają wszelkie 
powody do obawy, że wkrótce po za granicę miej- 
scowej konsumcji towar ich dostawać się będzie 
tylko częścięwo i z wielkiemi trudnościami, Ta 
sytuacja handlowa w połączeniu z zapowiedzianem 
podwyższeniem podatku gruntowego wzbudza w 
wła cicielach ziemskich obawy o przyszłość naj- 
bliższą. 

Samo wybudowanie kolei stanisławewsko- 
husiatyńskiej, jakkolwiek fakt ten powitany zosta- 
nie z zadowoleniem, nie zaspokoi w zupełności 
potrzeb, mianowicie producentów, których posia- 
dłości ziemskie leżą na północ tej linji.  Koszta 
transportu bowiem muszą zawsze wzrastać z odle- 
głością i nawet najżyczliwsze wptywy rządu nie 
zapobiegną tej naturalnej konsekwencji kierunku 
kolei, Wśród takich stosunków — przytacza ten 
ustęp dosłownie z memorjału — właściciele wieł- 
kioh posiadłości w wschodniej Galicji, nie tekce- 
ważąc bynajmuiej znaczenia linji Stanisła wów-Hu- 
siatyn, która stać się ma jednem z ogniw tak 
upragnionej kolei trauswersalnej, z żywą radością 
powitali projekt kolei Karola Ludwika, wybudo- 
wania drugorzędnej linji kolejowej z Tarnopola do 
Husiatyna, a ewentualnie do Skały z własnych 
fundaszów bez subwencji państwowej i mieliby 
powód do równie żywego ubolewania, gdyby wy- 
konanie tego projektu pójść miało w dalszą od- 
włokę. Im dłużej zwlekane będzie wykonanie tago 
projektu, tem bardziej zmieniać się będą stosunki 
targowe na niekorzyść Gralieji wschedniej, a skoro 
raz dotychczasowi nabywcy wschodnio-galicyjskiego 
zboża przyzwyczają się do rosyjskiego produkte i 
wżyją się w rosyjskie stosuuki handlowe, trzeba 
będzie poświęcić później bardzo wiele trudu i ofiar, 
ażeby, jeżeli już nie możnaby było w supelności 
odzyskać utraconego stanowiska, zapobiedz przy- 
a dalszemu rugowaaiu produktu wachodnio- 
galicyjskiego z targów europejskich. 

Memorjał kończy się następującą prośbą : 
Z tych powodów w uajglębszej szci podpieani wła- 
ściciele dóbr wschodniej Galicji ośmielają się zło- 
żyć niniejszy memorjał u stóp najwyższego tronu 
z najuuiżeńszą prośbą: Wasza ces. i król. Apostol- 
ska Mość raczy najłaskawiej zarządzić przyspie- 
szenie budowy drugorzędnej kolei żelaznej z Tur- 
nopola do Husiatyna, ewentualnie z Tarnopola do 
Skały. 


chodziłam obok kląbów okrytych już kwiatami. 
Wszystko mi było znanem i drogiem, znałam naj- 
mniejszy kącik najmniejszy krzaczek, prawie 
każdy liść drzewa. Gdym się schyliła aby urwać 
bujny pęk stokrótek, zakwitłych u szczytu małego 
pagórka, przeczytałam na kamieniu białym wyryte 
słowo „Bryś*; biedny Bryś, jego szczekanie i skoki 
spały spokojnie pod tym kamieniem. 

— Brysiu — rzekłam półgłosem — zadowo- 
lona jestem że byłeś tak szczęśliwym pieskiem. 

Zagłębiłam się w dumanie o naszej młodości, 
o naszych igraszkach w ganku, o pobiciu starego 
Jana, cotak rozweselało Władysława, ile razy mu 
opowiadałam, 


Tak marząc powróciłam do dworu, i znala- 
zlam się nagłe w ganku o którym mówię. Usia- 
dłam tam z robótką, be pierwsze promienie słońca, 
ogłuszały cokolwiek i czyniły, cień. przyjemny. 
Igła moja nie szła debrze, stopniowo ustawała , i 
wpadałam w rodzaj ciągłago dumania. 

W owym czasie marzyłam często na jawie. 
Nagle kroki lekkie i zuane mi dobrze odezwały 
się po zwirze Ścieszki. 

— Wiedziałem gdzie panią zaałeść — rzekł 


| Władysław gdy przedemną stanął. 


— Jakto, rzadko kiedy tu przychodzę — od- 
rzekłam, — Ciocia i Anna pojechały z pańskim 
ojcem. 

-— Wiem i jestem z tego zadowolony. 

Widocznie że chciał ze mną mówić, usiadł 
jednakże w milczeniu bawiąc się kłębkiem nici, 

— Te nici, które pan masz w ręku — rze- 


kłam — przypominają mi łańcuszek z włosów. : 


Wyobraź pan sobie żem go nigdzie nie znalazła, 
to dziwnem. 

Rękę włożył do kieszeni bocznej surduta i 
spojrzał na mnie tak dziwnie, że krew uderzyła 
mi do głowy. 


— Marjo! — zawołał. Jakże imię moje tak 
wymówione słodko brzmiało — Marjo! — powtó- 
rzył — ten łańcuszek jest u mnie na mojem sercu 


od tego dnia pamiętnego. 

Strumień radości owładnął duszę moją, ale 
tyle szczęścia naraz, wydało mi się dziwnem. Wy- 
ciągnęlam rękę po naszyjaik wydając okrzyk zdti- 
wienia. 

— Nie, nie zwrócę go pani dopóki nie usły- 
szysz dlaczego go wziąłem. Czy pani wie dlaczego? 

Poruszyłam głową bo nie mówić nie mo- 
glam, 

— Niech pani odgadnie. 

Byłam pod wpływem tajemnego uroku. Uchwy- 
cił mnie wpół i zawołał: 

— Bo do ciebie mależał, bo cokolwiek bądź 
cię dotyka, wstążka, rękawiczka twoja, kwiat który 
rzucasz zerwawszy go, te wszystkie drobnostki są 
dla mnie świętemi relikwiami... bo, kocham ciebie 
Marjo. 

Jakaż to chwila była urocza! Gdy tak mó- 
wił, cień przesunął słę pomiędzy nami a słońcem 
zachodzącem. 

— Kw tam? — krzyknęłam. 

— Jakto już powrócili? To pani siostra — 
odrzekł. 

— Może powóz zajechał w podwórze. Anna 
mnie szukała. Muszę odejść. Puść mnie pan. 

(C. d. n.) 


RROŻNOSCI. 

Wojska Europy. Najmniejszą armaję stałą 
w Europie ma Czarnogora, tuż za nią postępuje 
armja luksemburska, której siła wynosi 513 ludzi. 
Serbja liczy żołnierzy 4.222, Rumunja 11.613, 
Norwegja 12.750 —o niewiele co więcej od Grecji 
która posiada 12.000 ludzi. Banja 18.106, Holandja 
32.000, Portugalja 35.000, Szwecja tyleż co Belgja 
45.000, Hiszpanja 100.000, Turcja 150.000, Wto- 
chy 220.000, Austro-Węgry 292.000, Niemcy 
448.000, Francja 496.000, Rosja 575.000, 

Wszystkie te liczby składają się na olbrzymią 
sumę 2,467.444 żołnierzy utrzymywanych w czasie 
okoju w Europie. Koszt tego utrzymania wynosi 
1,500,000.000 złr, 

Ksiądz Leon Frankowski, jak donosi 
„Dziennik Poznański* wzięty został przez Prusa- 
ków pod karabin, Fakt ten komentarzy nie po- 
trzebuje. 

Germanizacja. Pisze „Dz. Polsk.“ Od jed- 
nego z zamiejscowych obywateli, otrzymujemy 
następujące pismo; „Niejednokrotnie szan. Redak- 
cja odzywała się publicznie w swoim Dzienniku 
przeciw (łermanizacji, jakiej ulegują nazwy miej: 
scowości w Galicji i nawet wzywała publicznie o 
podanie faktów; otóż spodziewam sie, że i moją 
korespondencję umieści, Dobra Śpaskie, niegdyś 
królewskie, następnie rządowe nabyli hrabia T. i 
hrabina W., ale o dziwo! zaprowadzili oni nie- 
miecką administrację, przyjęli Caua na dyrekto- 
ra, który jak zwykle wszystkiemi językami włada 
po czesku i z tejże dyrekcji wszelkie pisma wy- 
chodzące opatrzone są pieczęcią „Giiter Direction 
Spas“. Czyż to nie smutny fakt i nie godzien pu- 
blicznego skarcenia. 

Pożar Tuilerów. W nocy dnia 3. na 4. 
b. r. spaliła się w Paryżu, część fuilerów od stro- 
ny Sekwany, właściwie to skrzydło w którem mie- 
szkał prefekt departamentu Bekwany. Olbrzymia 
biblioteka miejska uległe również znigzczeniu, Stra- 
ty są olbrzymie. 


List. Rzeżnik wysłał swcjego zastępcę na 
prowincję dla zakupna cieląt. Ten zdając sprawę z 
swych czynności tak pisał: „Szanowny panie! 
Dowiedziawszy się, że na targu brakuje cieląt po- 
stanowiłem udać się tam osobiście, i. t. d.“ 

Naiwność. Podsłuchane na wsi. — Prawda 
tatku, że jak ta kaczka urośnie ta będzie gęś... 

Łgarz. — Wyobraźcie sobie państwo — 
opowiadał ktoś w towarzystwie — w nocy zaczę- 
ło mi tak głośno w uszach dzwonić, iż w całym 
domu pobudzili się mieszkańcy, myśląc, że na 
gwałt uderzono w dzwony. . . . 


ROLNICTWO, PRZEMYSŁ i HANDEL. 


© wpływic położenia ziemi na jej cgrzanie robił 
próby profesor Wollny ua polu doświadczalnem szkoły 
politechnicznej w Monachjum, których rezultat streszcza 
w następujących zdaniach: 1) Przy spadku na południe, 
południo-zachód i południo-wschód temperatura ziemi jest 
najcieplejszą, potem następuje spadek na. wschód i zachód, 
potem północ wschód, i półuoc-zachód ; najniższą tempe- 
raturę okazuje położenie na północ. 2) Różnica tempera- 
tury przy powyższych różnych położeniach jest tem wię- 
kszą, im większy jest rozmiar spadku. 3) Różnice tempe- 
ratury gą wogóle największe przy spadkach ma południe 
a stają się tem mniejsze, im więcej pochylona przestrzeń 
ziemi ma położenie na północ. 4) Najwyższą temperaturę 
okazuje w ciągu por roku dośó regularnie powtarzająca 
się wędrówka w położeniach południowych, W miesiącach 
zimowych (od Listopada do Kwietnia) przypada najwyższa 
temperatura na poładnio-zachód, w lecie (od Maja do 
Sierpnia) na południo-wschód, w jesieni na południe, po- 
czem powraca na południowy-zachód. 5):+Na przestrzeni 
uprawnej w zagony 'kierunek tychże z północy na połu- 
dnie dla równiejszego ogrzónia roli jest dla wegetacji ko- 
rzystniejsżym, niż ze wschodu na zachód. 6) Przy uprawie 
roli: w zagony z północy na południe i ze wschodu na 
zachód, jaltoteż ma płaszczyźnie jest strona południowa 
zagonów mających spadek: ze wschodu na zachód najcie- 
plejszą, potem następuje: płaszczyzna a na trzeciem miej- 
sou pochylenia na zachód i na wschód zagonów zoranych 
z północy na południe, podczas gdy strona zagonów ze 
wschodu na zachód wykazuje najniższą temperaturę, 7) W 
porównęniu do roli zoranej w zagony, płasko uprawna 
okazuje nie”tylko równiujsze ale też w przecięciu wyższe 
ogrzanie. Ze względu na wpływ ciepła ziemi przedstawia 
zatem uprawa płaska większe korzyści od uprawy w zagony. 

` Ziemianin. 


kami ć e 


Sprawozdanie targowe Spółki Handlowo Rol- | 
niczej w Stanisławowie z dnia 9. Paździer. 1880. P iza- 
nica od złr. 950 do 10560 Żyto od złr. 860 dh 650 
Jęczmień od złr. 6'50 do 7:50 Owies odzłr 5'-- do zł6 — 
Groch złr. do Fasola od złr. - do 
Kukuradza 6:50 - d» 8650 Rzepak 10:50 do 11'50 atr. 
koniczyna od złr,— do złr.—, lnianka od *— do — złr.— 
tymotka — złr. kireczka od 6'50 da 7:50. 


is urea gieldy wied. z dnia 9. Paździor. 1880. Jedno- 
lity dług państwa w uotach 70— Jednolity dług pań- 
stwa w srebrze 71-75 Renta austr. w złocie 8580 Losy 
£ 1860 r. 129.— Akcje Banku narod. 815 — Akcje Banku 
kredytowego 274 — Londyn 11850 Srebro —'- Napole- 
oudor 942 Dukat 5'863 100 Marok 58 20 Rubel papieru 
wy 174 1*4 Losy Stauisławowa (pisua) 44 75 (żądają) 5260 
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PRZEGLĄD POLITYCZNY. 
„W Bada-Peszcia minister skarbu wykazał w 
mowie swojej że zwyczajną dochody podwyższyły 
się od 1875 c, o 30 miljonów. Instytucje w roku 
1881, wynoszą 14 miljonów, o 5 miljonów więcej 
niż w 1880. 

Donoszą z Wiednia że minister wojny zamie- 
rza nadać całkowite urządzenie i organizację twier- 
dzy fortyfikacjom przemyskim. Mieścić się będzie 
cały pułk piechoty i potrzebną artylerję forteczną. 

Jak „Neue Freie Presse“ donosi zamierza 
rząd węgierski oczyścić zupełnie wszystkie urzędy 
z osobistości niemieckich. Ku temu celowi ma być 
pensjonowaną połowa urzędników kolei Cisy. Wszy- 
scy ci urzędnicy są Niemcami. 

Z Hermanstadt zaś w Siedmiogrodzie donoszą, 
że od dni kilku tameczne sądy przyjmują tylko 
podania w języku węgierskim a odrzucają wszy- 
stkie w języku niemieckim. 

Książe bułgarski bawi u księcia serbskiego, 
przed wyjazdem  Zankowa zostawił  rejentem 
Bułgacrji. 

Porta zakomunikowała ambasadorom notę , 
oświadczającą, że ustępując ustawicznej presji mo- 
carstw, nchwaliła przystąpić do rokowań względem 
zalegających wszystkich kwastji, Jako warunek 
tych reform domaga się Porta stanowczo zaprze- 
stania demonstracji fłotowej. 

Sprawa Dulcigna weszła znowi na pole nie- 
skończonych i jałowych dyplomatycznych rokowań. 
To znaczy, że znowu czekać mnsimy aż się odnowi. 

ZIEMIE POLSKIE. Rząd moskiewski po 
krwawem nawróceniu unitów w Podlaskiem i Lu- 
belskiem na prawosławie zabiera się obeeuie do 
nawracania i tych, którzy urodziwszy się z uuitów 
od dawna są katolikami. Oto co w tym względzie 
czytamy w „Nowostiach%: 

„Donoszą nam, ża w obecnej chwili w wyż- 
szych sferach rządowych, rozpatrywaną jest kwestja 
ustanowienia przepisów, celem roztrzyguięcia ciągle 
powstających w Królestwie Polskiem nieporozumień 
1 sporów w sprawie oznaczenia wyznania byłych 
unitów, nawróconych z prawosławia na wiarę ka- 
tolieką. W gubernji siedleckiej, lubelskiej i suwal- 
skiej, lłczą kilka tysięcy takich osób, co do któ- 
rych nie można ściśle powiedzieć, jakiego są 
wyznania, Byli unici należący według ksiąg ko- 
ścielnych do unji. od chwili „złączenia“ w roku 
1875 byłaj dyecezji unickiej chełmskiej z kościołem 
prawosławnym, zaliczeni zostali do prawosławnych. 
Tymczasem pokazało się, że bardzo wielu unitów 
jeszcze dawniej przeszło na katolicyzm, Ponieważ 
miejscowe prawosławne duchowieństwo, kierując 
się istniejącemi przepisami, uważa wszystkich 
dawniejszych unitów za złączonych z kościołem 
prawosławnym , więc ztąd wynikła kwestja, jak 
należy postąpić z tymi unitami, którzy od dawna 
przeszli na katolicyzm i wychowali się w tem 
wyznaniu. Wedłng wieści, jest zamiar przyjąć 
1836 rok, rok wydania dla Królestwa Polskiego 
prawa o małżeństwie między osobami unickiego i 
rzymsko-katolickiego wyznania, za ogólny dla 
wszystkich termin, roztrzygający wszystkie sporne 
co do wyznania kwestje. A mianowicie, tylko ci, 
którzy przed tym terminem, to jest do roku 1836 
urodzili się z rodziców unitów, jeżeli obecnie wy 
znają wiarę katolicką, będą uważani za nie pra- 
wnie nawróconych z unji, a zatem obowiązani 
obecnie, po złączeniu całej lndności unickiej Kró- 
lestwa Polskiego z kościołem prawosławnym, na- 
leżeć do tego ostatniego“, 

Takie to są moskiewskie ustępstwa, o jakich 
niektórzy prawili, ustępstwa dla nieszczęśliwego 
marodu, który się stał łnpem chciwości mo- 
skiewskiej. 


MOSKWA. Jak z Petersburga donoszą, roko- 
wania pomiędzy Moskwą u Chinami weszły obacnie 
w nową fazę. W skutek wysłania przez Chiny do 
Petersburga w nadzwyczajnej misji margrabiego 
Zian-Zin, dotychczasowego posła w Londynie i 
uwolnienia skazanego na śmierć nadzwyczajnego 
posła Tszim-Ohan , miały rokowania nad nowym 
traktatem z Chinami toczyć się dalej w Pskinię i 
ku temn celowi wyjechał już rosyjski poseł Biiu- 
tzow do Marsyljj, ażeby z tamtąd udać się do 
Pekinu. Margrabia Zian-Ziu miał powrócić do 
Londynu a w Petersburgu pozostawić zastępcę, 
sekretarza poselstwa chińskiego w Paryżu. W tych 
dniach tymczasem w skutek przeciwnego rozkazu 
z Paryża odjechał pomieniony sekratarz do Pekinu, 
mgr. zaś Zian-Zin, pozostał w Petersburgu a rząd 
rosyjski odwołał p. Biitzowa, który powrócił już 
do Petersburga. Jak się zdaje Hum, stryj chiń- 
skiego cesarza, który intrygował przeciw Tszim- 
Chanowi wraz z matkami cesarza, nie ma jaż 
więcej wpływu, albo też wskutek Śmierci żony 
cofnął się od wszystkich spraw, skutkiem ozego 
nastąpiła zmiana położenia. W Petersburgu jedna- 
kże podejrzywają nową intrygę ze strony Chia i 
dlatego prasa rosyjska zaleca Środki ostrożności , 
stałość i energją tem więcej, że Moskwa mogłaby 
łatwo przeprowadzić swe plany, gdyż na wodach 
chińskich zebraną jest obecnie silna flota mo- 


| skiewska. 


Położenie zdaje się zaostrzać, lubo opinja pu- 
bliczna przeciwną jest wszelkiej akcji wojennej. 

FRANCJA. Rochefort pisze w swym dzien- 
niku „Intransigeant* o kwestji wschodniej co na- 
stępnje: 

Dulcigno bombardować — to nikczemność. 
Uciekać z przed Dułcigna, to także nikczemność. 
W takie to położenie bez wyjścia zapędziła dy- 
płomacja dobrą sławę naszego męztwa. Podział 
Turcji, której teraz gruzami już się dzielą mocar- 
stwa europejskie, jest co do prawności zopelais 
podobny do podziału onego czasu rzeczypospo- 
litej polskiej i wyda prawdopodobnie takie same 
gorzkie owoce. Francja, lubo zasiędzie z innymi 
do tej biesiady, wyjdzie prawdopodobnie z czczym 
żołądkiem, jak zawsze. Zresztą, gdyby nawet Fran- 
cja Wejść miala z tej uczty nasycona, to byłaby 
operacja lubo nie tak naiwna, ale tak samo wy- 
stępna. Rozczłonkowanie Albanji ma stanowić pierw- 
sze danie, ale dziś już można przewidzieć deser 
taj biesiady, która się skończy bombami Jeżeli 
który z ludów, to z pewnością lud albański za- 
sługuja na nasz szacunek, gdyż jest to lud, który 
niegdyś pod nazwą Epiru był ostatnim szańcem 
przeciw najazdowi rzymskiemu. Król Perseusz wal- 
czył wówczas przeciw Emiliuszowi Paulusowi o 
niepodległość i autonomią swoich państw, tak, jak 
dziś bronią się Dułcignoci przeciw admirałowi 
Seymour, który zanadto jest Anglikiem, żeby jak 
niegdyś wódz rzymski wzywać na własną rękę, 
lecz zwołuje do pomocy floty pięciu albo sześciu 
narodów, a sam obierając bezpieczne miejsce, o0- 
tacza sią nimi. Ci synowie starego Epiru są dziś 
jedynymi reprezentantami inteligencji na Wscho- 
dzie, przedstawicielami odwagi i miłości ojczyzny 
i to tak dalece, że u Turków doktorami i uczonymi 
są prawie sami tylko Albańczycy. Niedawno był 
wielki wezyr jeszcze Albańczykiam. Być może, iż 
właśnie zalety tej rasy przyczynily się do jej zgu- 
by. Jakiem prawem ośmielają się bronić swego 
miasta, gdy za dni naszych należy przecie do 
dobrego tonu poddanie się i uległość? Ich euer- 
gja, to urągauie przeciw Ducrot'owi z Montretout, 
a mie kapitulować i nie chcieć kapitulować, kiedy 
się raz powiedziało, że się tego nie zrobi, to urą: 
ganie pamięci p. Vinoy, którego nie zmyją wody 
całego Adrjatyku. 

Pociągi KMolejcwe 

według zegaru Peszteńskiego. Różnica zegaru Stanisła- 

wowskiego jest 23 min. więcej od Poszt. m 
rzychadząj Odchvdz 
do "Stani. ze Stani- 
| sławowa | sawawa 
6. m. porj g. m. pur 
9 86) r.| 9 41, r. 


Pociągi 


¿e Lwowa do Czerniow. Nr. 1 (posp.) 


— - —  — Nr. |imię.) ge 11 w.| 6 50| w, 
- =- — — Nr.5 (mię.) 5 18) r.| 5 (Sb) p 
Z Czerniow.do Lwowa Nr. 2(posp.))g B|w.| 6 18! w, 
- — — — NrĄ4 (mię) g |12) r.|9 |51| r 
- — — — Nr.6 (miy.)) g |58 w.]9 20| w. 
Do Stryja (osobowy ) | 9 46, r. 
4 Stryja (osobowy) | 5 |81 w. | 


Dr. POPP A 


miła aoadtrynowa do ud 


BOBA. 


roślizny proszek do zębów 


są najulubieńszym i najlepszym środkiem do 
czyszczenia zębów celem utrzymania zdrowo 
ust i zębów. 


Wielmożny Dr. J. Gr. Popp c. k. na- 
dworny dentysta w Wiedniu I. Bognergasse 2, 

Upraszam uprzejmie o nadesłanie mi 
odwrotną pocztą za zaliczką 1 faszeczki Pań- 
skiej leczniczej wody anaterynowej do ust i 
1 pudełka Pańskiego wybornego roślinnego 
proszku do zębów, których oddawna używam 
z najlepszym skutkiem. 17 


Z szacunkiem 
Tan V7 esely, dyrektor dóbr. 
Pleteruice w Slawonji 13. Czerwca 1879. 


Składy moich preparatów które zaopatrzone 
są marką oehronną nirzymują : 


w Stanisławowie A. Amirowicz apt., 
J. Macura aptek., K. Ingarden i Spółka han» 
del korzenny, w Bohorodczanach; 
S. Więckowski apt; w Nadwornej 
Dziembowski apt; w Kałuszu: J, Schle: 
singer apt; w Tyśmlenicy: w aptece; 
w Obertynie: Michałowski apt.; w Flu- 
maczu: Szankowski apt, w Burszty- 
nie: Paul apt; w Haliczu; Gotisonner 
apt, w Bołczowcach: Wąsowicz apt., 
w Monasterzyskach: L, Zarski apt; 
M. Liepschńtz: apt.; 


Polak Poznańczyk 


oefiejalista ekonomiczny 


teoretycznie, a więcej jeszcze bo praktycznie 
obzuwjomiony z gospodarstwem płodozmien- 
nym i utrzymaniem w dobrym porządku iu- 
wentarzy żywych a mogący zu- 
pełnie zastąpić swego chlebodawcę w gospo- 
darstwie i rachunkowości, szuka pomieszczenia 
28 pomierne wynagrodzenie. 


Wiadomość w drukarni J. Dankiewicza 
w Stanisławowie. 3 =h 


DENTYSTA 
A. Łówner 


w dentystycznym zakładzie Wiedeń- 
| akim wykształcony i przez wydział ; 
medyczny we Wiedniu dyplomowany | 
| lekarz dentystyki, członek koleg. Wie- 
deńskich dentystów, zamieszkały oi 
lat 4 w Staaierawowie, obecnie 
w rynku pod 1. 18. I. piątro, poleca się | 
Szan. P. T. Puhlioz. tak do wsta. | 
wianie sztucznych zebow i 
szczęk, jak w ogóle do wszystkich 
operacyj dentystycznych, które 
podług najlepszej metody wykonywa. 


— 


U t Z E KE 


z prowincji 
z IV. nor. lab I. kl. gima. albo 
realnej znajdzie pomieszczenie 
w handlu korzennym 


MARJI KELLER 


w Stanisławowie, 


uśmierza najdotkliwszy ból zę- 
bów i wtenczas gdy żaden inny 
środek nie pomaga. 


E'la x m, GÓ9 ct 


Skład jedynie u Jana Macury, aptekarza 
w Stanisława wie. NENA 


KAWĘ 


wprost sprowadzoną, najlepszy, najczy- 
ściejszy aromatyczny gatnnek dostarcza 
w paczkach pocztowych 4 */, Kilo netto 
towaru oeloną i opłatnie, za zaliczką : 


Perłową prima po 1złr. 95 ct. za Kl. 
Ceylon najlepszą „1 „ 70, „, 
Mokke wyborową „ 1 „ 75, n’ 
Jawę zieloną „ |, dęmz. 
Kubę najlepszą „1, 80, „, 


R.MAITI 
w TPryeście. 
Wszelkie inne gatunki ma na skladzie 
najtańszych ceuach. 


Wodna karacja 


we wszystkich chorobach. 


Nie tylko w chorobach chronicznych 
(długo trwających) lecz także i w gorą- 
czkowych, a przedewszystkiem dzecię: 


cych chorobach, w których delikatny or- 


ganizm inną metodą leczniczą nie zawsze 
dobrze się kwalifkuje, osiągnąć można 
nąder pomyślne skutki, metodyczną i 
wczas zaprowadzoną wodną kuracją. 
Woda udzielaną zostaje w wyższej 
lub niższej temperaturze odpowiednio 
dia każdego wieku i stanu choroby; 
racjonalne użycie pojedyńczego obkładu 
ze względu na jego formę, temperaturę: 
trwanie jest bardzo często na pomy- 
ślny stan choroby niezmiernie wpły- 
wające. p 
Konsultacje odbywają się w mie- 
szkaniu podpisanego lekarza liczba 3 
w Rynku codziennie od 2—3 po połu- 
dniu, zaś po za mieszkaniem każdego 


czasu. 
Edward Blaustein, 
lekarz w Stanisławowie. 


PREAWENO 


w doskonałym stanie 


DO SPRZEDANIA. 


Wiadomość w Redakcji „Kroniki“. 2- ? 


Nowo otworzony handel 


M KELLER 


w Stani 


sła wo wie 


ulica Trybunalska Nr. ©. (obok sądu karnego). 
poleca swój zawsze doborowo zaopatrzony skład towarów ko- 


rzemuych, win, rumu, likierów, herbaty chińsko-rosyjskiej, kawy 
Ceylon w różnych gatunkuch, Perłówki, Cacao, czekolady i cukru. 


PIWO SEDELMAJEROWSKIE. 


Sery, masło chlebowe i do potraw, sardynki francuzkie Philipp & Ca- 
naud, musztardy, drożdże prasowane, oliwa nicejska, lecer do maszyn itp. 


15— WEF” Po cenach najumiarkowańszych. %% 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Dankiewicz. 


REŻ 


Drukarnia J. Dankiewicza w Stanisławowie 


poszukuje 


I e E No Z. 


do nakladania papieru. 


ZMIANA LO TALUO. 


RAZ ZZOZ ZZOZ 00 


FERDYNAND FIEDLER 


w Stanisławowie 


FABRYKA WYROBÓW MEBLI, oraz WIELKI SKŁAD MEBLI 


/dawniej w norem Kamińskiego obecnie przeniósł 
do domu £. Krona w miejscu dawnej poczty. 


NA WYSTAWIE r. 1875. w Stanisławowie otrzymał LIST POCHEWALNY 
posiada pracownię stolarską, zaopatrzong w maszyny najnowszego systemu i inne 
narzędzia pomocnicze, przeto jest w możności wykonywać wszelkie roboty stolar- 
skie hurtownie i częściowo, podług rysunku, trwale, szybko i po umiarkowanej cenie. 
Meble do wyplatania trzciną przyjmuje. — Do suszenia materjałów własna suszarnia. 
— Meble da wyplatania trzcina przyjmuje się. — Na żądanie sprowadza meble z Wie- 
dnia, — liczące za to bardzo mierną prowizję. £ 

F~ 


(w domu własnym 


C 
( 
Ć 
[4 
g 


„Album wojska polskiego“ 


wyjdzie w dwunastu zeszytach na pięknym grubym papierze i obejmować będzie wi- 
zerunki wszystkich niższych, wyższych i najwyższych stopni wszelkiej broni całkowitej armji 
polskiej z przed 1831 roku, jak również i tych pułków, które się sformowały w czasie 
powstania 1531 roku. Wizerunki będą wykonane kolorami w ten sposób, aby każda po- 
stać przedstawiała najdokładuiej uniform żołnierzy, podoficerów, wachmistrzów, oficerów 
wszystkich stopni aż do jenerałów, wszelkiej broni i wszystkich pułków, brygad, dywizyj i 
korpusów, a także i głównodowodzącego. 

Redakcja „Dziennika dla Wszystkich“ postara Bię, aby Album wcCjska polskiego 
było najdokładniejsze i, aby nic nie było po minięte. p> « - 

Pod każdym wizerunkiem znajdować się będzie objaśniający i szczegółowy podpis. 
Każdy zeszyt posiadać będzie tymczasową okładkę. a tytuł ogólny de Albumu , wykonany 
zostanie ozdobnie sposobem litogra ficzn ym. 

Redakcja „Dziennika dla Wszystkich“ mając do rozporządzenia zdolnych rysowników, 
zapewnić jest w stanie, że Album wojska polskiego pod względem artystycznym i techni- 
cznym, odpowie wszystkim wymaganym warunkom, a stanowiąc żywe wspomnienie bohater- 
skiej armji polskiej, będzie pożądaną pamiątka dla każdej rodziny w Polsce 

Aby Album wojska polskiego, jak się wyżej rzekło, było dokładne, Redakcja 
„Dziennika dla Wszystkich* postarała się skorzystać nie tylko ze zbiorów rycin po publi- 
cznych bibljotekach, lecz uda się także dv niektórych prywatnych zbiorów 

Album wojska polskiego wyjdzie w 3ch serjach, każda serja składać się będzie 
z 4ch zeszytów, każdy zeszyt formatu wielkiej 8ki obejmować będzie mniej, lub więcej około 
smiu rycin, wykonanych odpowiednimi koloratni. $ 

Pragnąc uprzystępnić, o ile możności, najszersze nabycie Albumu wojska polskisgo, 
oddajemy takowe w drodze prenumeraty. 4 f 

Całkowite Album, to jest wszystkie 3 serje tak w miejscu, jakoteż w Galicji i Austrji 
(z przesełką pocztową) wynosi AS ztr. w. a, w Poznańskiem, Prusach i Niemczech 
24 marek, we Franoji i innych krajach, i w Ameryce 80 franków. 


Prenumerata na pierwszą serje (4 zeszyty), wynosi z przesyłką pocztową : 
w Galicji i Austcji złr. 
w Poznańskiem, Prusach i Niemozech 8 marek. 
we Francji, w innych krajach i Ameryce 10 franków. 


Pieniądze prenumeracyjne należy przesyłać w listach rekomendowanych, lub najdogo« 
dniej przekazami pocztowymi adresując : 


Do Administracji „Dziennika dla Wszystkich“ we Lwowie, przy ulicy Rześbiarskiej Nz. 1. 


Można także nadsyłać prenumeratę całkowitą na wszystkie trzy serje, lub na dwie, 
stosownie do życzenia. 

Prosimy 0 dokładne wypisywanie adresu prenumeratora. 

Każdy nadsyłający prenumeratę, otrzymywać będzie pocztę zeszyty, ząraz po wyjściu 
każdego z druku. 
=" Prosimy o wozesne nadsyłanie prenumeraty, abyśmy mogli obliczyć aakład, który jest 

osztowny. 

Pier wik zeszyt wyjdzie w Listopadzie 1880 roku. o wyjściu następnego zeszytu, ogło- 
szonem będzie na okładce pierwszego zeszytu. Zeszyty wychodzić będą w krótkich po sobie 
nasiępujących terminach, tak, że całe Album wojska polakiego, ukończonem zostani e 
w ciągu kilku miesięcy. 

Zaraz po wyjściu pierwszej serji, cena Albumu wojska polskie o w handlu księ- 
garskim znacznie pudnjesioną zostanie. 


Redakcja „DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH we Lwowie. 
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LUDWIK FIE 
| majster z Wiednia 


zaszczycony na wystawie Stanisławowskiej w r. 18łś listem pochwalnym., 


w Stanisławowie 
w kamienicy Kalmana lonasa poleca swój obficie zaopatrzony 
KMTIEDENSIKII SKŁAD MEBLI 
z materjałów euchyeh i doborowych wedle najnowszych fasonów ; jakoteż 
PRACOWNIĘ WYROBÓW STOLARSKICH, 

zaopatrzoną w najnowszego systemu maszyny i inne narzędzia pomocnicze, przyjmuję 
tak meble, jakoteż roboty budowlane i wszelkie zamówienia robót stolarskich, wykonujące 
takowe gustownie i trwale, jakoteż w czasie najkrótszym. po nader umiarkowanej cenie. 

Przyjmuje również krzesła i kanapy de wypłatania. 


Z drukarni J. Dankiewicza w Stanisławowie. 


par 


